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Wiadomości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e ,
Z  W a r s z a w y ,  dnia 5. Ma/a 

JO . X iąźę Feldmarszałek, Hrabia Paszkie­
wicz Erywański, Namiestnik w Królestwie Pol-  
skiern, mając sobie przedstawione akia przez  
Audytoryat połowy czynnej armii, w których: 
I)  W  sprawie emissaryusza A n to n ieg o  W in ­
nickiego obwinieni:  Xiądz Augustyn D ąbo-  
wski za korrespondencyą z W innick im , J ó ze f  
Psarski obywatel za rozgłaszanie wieści o A r -  
Cy-Xięciu Ferdynandzie austryackim, że  b ę ­
dzie Królem Polsk im , również iz wiedział 
o przybyciu W in nick iego  i drugich emissaryu-  
sz ó w ,  przeznaczeni byli na oddanie pod sąd 
wo/enny._— 2) W  sprawie emissaryuszów A r ­
tura Zawiszy i B orzew sk iego: Polidor Karwo- 
siecki syn Obywatela z W ojew ództw a P ło ­
ckiego, Jan Plonczyński n auczycie l ,  Michał  
Maszkarowski lokaj, J ó ze f  Celiński syn O b y ­
watela z Lutoborza, Elżbieta Zboińska O b y ­
watelka z W ojewództwa M azow ieckiego , osą­
dzeni byli w miarę swych przewinień na karę 
śmierci, również do tej sprawy implikowaną  
była Maryanna Pintkowska żona dzierżawcy  
dóbr z Kurowa. —. 3) W  sprawie emissaryu- 
sza Piotra Jankowskiego: Tadeusz Krzemuski 
Obywatel i Radca Towarzystwa Kredytowego

Kaliskiego, osądzony był na karę śmierci \ 
mający zaś udział w tejże sprawie , matka 
emissarusza Jankow skiego, A n n a  Nagrodzka  
służąca, Marcin Peltz s łu żący ,  ulegali odda­
niu pod sąd wojenny. —  4) W  sprawie J ó ze­
fa Nowaka byłego  Ofiicera wojsk rewolucyj­
nych : Karol Borkowski były Officer z  w oj­
ska polskiego i Józef  Pawłowicz syn Obywa­
tela W arszaw skiego , w obecności których N o ­
wak poważył się użyć wyrazów z łe  zamiary  
wykazujących przeciw osoby Najjaśniejszego  
Cesarza, o czem Borkowski i Pawłowicz wła­
dzy n ie do n ie ś l i , ulegali takie oddaniu pod sąd 
wojenny. —  5) W  sprawach toczących s ię  je ­
szcze iv Koinmissyi sądu w ojenn ego:  Jan  
W yrwicz r ządca dóbr, Stanisław Sierzputo-  
wski Reien t  Powiatowy z Sirykowa i Fran­
ciszek Leśn iewski  syn obywatela, z Przepole* 
wa, za ich p rzewin ien ia  także podlegali są­
d ow i ,  z p ow od u  uroczystości w dniu 22 Kwiet­
nia (4 Maja)  obc hodz one j ,  jaką jest pełnolet-  
ność Naj j aśniejszego Wi e lk ie go  Xięcia Cesa- 
rzewicza Nas tępcy T r o n u  A le x a nd r a  Mikoła- 
jewicza, Jaśn ie  Oświec ony  Xiąże  Feldmarsza­
łek,  pragnąc  uczcić pamięć  tak znakomi tego  
o b c h o d u ,  raczył postanowić jak nas tępu je ;  
„N a  mocy Najwyże j  udz ie lone j  mi władzy,  
osobom powyżey w yra żon ym  za wszelkie ich 
p rzewin ien ia  udzielam pr ze b ac z en ie ,  i mieć 
chcę ażeby byli wolni  od sądzenia ,  k ary ,  are-
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*ztu i osobistej odpowiedzialności ,  z dozwo­
leniem udania się do swych zamieszkać.K 
Takowe postanowienie J O .  Xięcia Feldmar- 
rzałka,  Namiestnika w Królestwie Polskiem, 
wyżej wspomnionym osobom objawiono i do 
skutku przywiedziono przez JVV. Gubernatora 
W o je n n e g o  Mia6ta Warszawy General  Adju­
tants Pankratiewa w dniu  samej uroczystości 
52 Kwietnia (4 Maja) r. b,

r  u r c y a.
Z  S a l o n i k i ,  dnia 16. Marca. 

Odebrano tu wiadomość z E g i p t u ,  iż skarb 
t ameczny  po ogromnych wydatkach na ostatnią 
w o jn ę ,  jest zupełnie wycieńczony, Nieukon-  
tentowanie w Syryi miało dojśp do najwię­
kszego stopnia,  i (jak słychać) Ibrahim Basza 
miał żądać posiłków od ojca swego,  aby się 
mógł  zabezpieczyć przeciw wszelkim wypadkom.

Ą  u s 1 r y a.
Z  W i e d n i a ,  dnia 2 t .  Kwietnia.

Zdaje  s ię ,  iż Xiężna  Berry pojedzje do 
Pragi  przez tutejszą stolicą, gdzie ma przybyć 
d. 26 b. m. a nazajutrz rano  udać się w da l­
szą podroż.  Towarzyszyć jej będzie małżonek 
Hrabia Luchesi-Palli ,  Kiązna chce mieszkać 
W pewnyw zamku niedaleko Pragi, 

f r a n c  y a.
Ź  P a r y ż a ,  dnia X. Maja, 

Q u o t i d i e n n e  pisze; Minister skarbu, Pan 
H u i n a n n ,  wychodząc d. 14. z. m. w towarzy­
stwie większości deputowanych zasiadających 
w ś rodku,  z sali obrad, celem powinszowania 
Królowi szczęśliwego końca wypadków w Lu-  
gdunie i Pa ry żu ,  spostrzegł Pana  Berryer,  
który spokojnie siedział na swojem miejscu,  j 
zajmował się pisaniem, Zapytał  go;  „Czy 
W ć P a n ,  Panie Ber ryer ,  nie idziesz z nami? 
Chreszźe ciągle W ć P a n  pisać? — Tak je s t ;#  
odpowiedział  ten deputowany,  „piszę do Karo­
la X ,  iż postanowienia jego zostały przywie­
dzione do skutku,#

T e m p s  pisze:; „ W  roku 183? aresztowano 
w Paryżu 3000 ludz i ,  w 1833 m k n  9°op,  
z których 4900 uwolniono ; w'roku *$34 liczba 
aresztowanych wyrówna zapewne liczbie aresz­
towanych w obu  poprzedzających latach.# 

Ministcryuin wystąpiło z swojerni projekta­
mi , a dzienniki zaczęły dawną swoję rolę. 
Pod względem tyci) projektów stawają w nas­
tępującym szyku bo jowym;  J o u r n a l  d e s  
P  e b a t s i J o u r n a l  d e  P a r i s  bronią otwar­
cie roinisteryum. Co  n s t i t u t i o n n e 1 wynu­
rza nadzieję,  i i  mmisieriuin nie przekroczy 
granic ustawy. T e m p s  pboiewa nad zami.e- 
rzon.em powiększeniem wojska , iż 313,000 żoł­
nierzy ni,e wystarcza na .zapewnienie spokoje 
ności Fr an cy i , i źe potrzeba ich 360,000. J o u r ­
n a l  d u  C o m e r c e  twierdzi ,  iż najokrutniejsi

nieprzyjaciele rządu nie odważyliby się radzić 
mu tak jawnego osadzenia Francyi wojskiem. 
C o u r i e r  F r a n  ca i s  mniema, iż od Pana Per .  
cii niczego innego spodziewać się niemożna.  
N a t i o n a l  wyraża,  iż spodziewał się czegoś 
więcej,  to jest;  prawa przeciw drukowi i dYu- 
giego upoważniącego rząd do wygnania każde­
go podejrzanego o 50 mil od Paryża. Nako- 
niec ( J u o t i d i e n n e  oświadcza, iż zaród po­
wstania jest w rewolucyi lipcowej i źe na to 
nie ma żadnego środka dla rządu lipcowego.

Między petycyami,  któremi się Izba D epu ­
towanych onegdaj zajmowała,  była także pe- 
rycya mieszkańców miasta Bourbon Vendee 
o przywrócenie temuż miastu dawniejszego 
nazwiska Napoleonville.  Petycyą tę odesłano 
do ministra spraw wewnętrznych.  Inna  pety* 
cya obejmowała żądanie,  aby przywrócono 
szańce Huningi ,  Zdający sprawę oświadczył, 
iż gdy traktat stanowiący zniesienie tych szań­
ców,  jest jeszcze w mocy swojej ,  nie wypada 
więc Izbie przedsiębrać inicyatywę w tej oko­
liczności,  która później jeźli rządowi zdawać 
się będz ie ,  może  się stać przedmiotem ukła­
dów dyplomatycznych.  Pan Kóchlin powie­
dział ,  iż gdy przywrócenie wspornnionych 
Szańców jest przeciwne traktatom radzi więc 
tylko wybudować koszary , czego traktaty nie 
zabraniają,** Pan  Kóchbn zakończył wnio­
skiem, aby petycyą odesłano do ministra woj­
ny. Pan  Larabit  mówił  podobnie jak Marsza­
łek C la u z e l , i przywrócenia szańców Huningi  
uważał  za potrzebne dla bezpieczeństwa F r a n ­
cy;. Petycyą tę odesłano do Marszalka Soult.

Jeden  z tutejszych dzienników pisze,  iż 
Pa n  H u m a n n  po uchwaleniu budżetu Mi­
nisterstwa swego,  chce podać prośbę o uwol­
nienie od urzędu ,  dla tego iż nie widzi mo­
żności jjrzywiedzenia do'  skutku dwóch wiel­
kich swoich zamysłów:  przywrócenia zupe ł­
nej równowagi między dochodami  i wydatka­
mi krajowernj, oraz zmniejszenia objigów 5cio- 
procentowej prowizyi.

Tutejszy Monitor umieścił list z T a n g e r u  
pod d- 9 z. m, donoszący,  iż Cesarz Maro­
kański wydał już rozkaz wszystkim Guberna to­
rom, aby okrętów neapolitańskich nie wpuszcali 
do portów marokańskich,  i kazali oddalić się 
Z nich wszystkim Neapoli tapczykom; niemoźe 
bowiem zostawać dłużej  w pokoju z Królem 
neajiolitanskim j kazał oraz wspomniony Cesarz 
uzbroić całą swoję marynarkę.

P o r  l u g  a l i a.
Z  Ę  i z b  o n  y , dnia 23. Kwietnia. 

C h r o n i c a  obejmuje pod dn. 21. Kwietnia 
następujące dwa raportado Ministra wojny:

I. Z  głównej kwatery w V i l l a  R e a l  dn. 
13. Kwietnia,  w  Po mojej ostatniej depeszy



591

do  J W .  P a n a ,  datowane j  z R e g o a  po d  d.  11.
b.  n i , dowiedziałem się, źe nieprzyjaciel  z g r o ­
madzi!  pod  Vil la  Real  wszystkich swoich zb ie­
g ó w ,  tak od p iechoty jak od k o nn ic y ,  którzy  
z  A m a r a n t e  uciekli .  D n i a  12. p rze to wy.  
ruszyłem z Reg oa  i s t aną łem o b o z e m  na  ró ­
wnin ie  N o g ue i r a ,  Dziś r ano  wkroc zy ł em do  
Vi l l a  Rea l ,  skąd zamyślam udać się w pog o ń  
za n i e p r z y j ac ie l e m , uch od zą cy m w k ie runku  
ku Murca ,  Skoro  się o m o je m  przybyc iu  do  
Reg oa  dow ie d z ia no ,  okrzyknięto natychmias t  
wśród  wielkiej radości  D o n n ę  M a ry ą  Kró l ową;  
bun to wn icy  już byli  mias to to całkiem o p u ­
ścili.  N iezwłocznie  uw o ln io n o  z więz ienia  
mn ós t wo  osób osadzon ych  w t emźe za pol i ty­
czne przestępstwa,  jako też wielu j eńców,  któ­
rzy p o t e m  z własnej  woli stawili  s ię w moje j  
g łó w ne j  kwaterze.  P ie rwszy zmobi l i zowany  
batal ion wysia łem na  zajęcie mias ta ,  także 
w R e g o a  i A m a r a n t e  pozos tawi łem kilka ba­
ta l ionów,  tak j ednak,  aby w ciągłej  z sobą zo­
stawały styczności .  K i lku of icerów i żo łn ie ­
rzy  p r zes z ło na  naszę  s t ronę ;  opat rzywszy os ta­
tnich w paszporta wys ia łem ich do Por to .  Da l ­
sze szczegóły aż do  najp ie rwszego  don ies i en ia  
od łożyć m u s z ę ,  i o śmie lam stę tylko obec n ie  
z łożyć moje życzenia r ządowi  z przyczyny zgo­
d n e g o  zała twienia sp or ów ,  jakie się wszędzie 
da uskutecznić.  W  dol in ie  D u e r y  jeszęze n i ­
gdzie  nieprzyjacielskich Guery lasów nie s p o ­
tka łem;  owszem wszędzie,  gdz iem tylko p rzy­
b y ł ,  bardzo uprze jmie by łe m przyjęty,  Pro.- 
s i ł em także na  piśmie Gen era łów  A j e r e d o  i 
P iz a r r o ,  aby mnie  o stanie ich prowincyi  za ­
wiadomi l i ,  Po n i ew aż  zaś w względzie za rzą­
d u  cywilnego tych miejsc na p rędce  tylko kil­
ka pos tan ow ień  wydać zd o ł a łe m ,  przeto up ra ­
szam J W .  Pana ©prze łożenie  J .  C. Mości  n ie ­
od zo w ne j  konieczności  wysłania do  odzyska­
nych  części kraju cywilnych  i s ądowy ch  u r z ę ­
dn ik ów  , opa t rzonych  w p rzyzwoi te  p e ł n o m o ­
cnictwo ,  X  ż ę  T e r c e i r y .

I I .  Z  Głów ne j  kwatery w L o u l e  (w p o ­
łu d n io w e j  st ronie)  d.  6. Kwietnia.  — W  cza ­
sie m e g o  pobytu d. 4. b. m.  w F a r o ,  n i ep rzy ­
jaciel w m ni e m a ni u ,  że się w L o u l e  tylko zwy ­
czajna załoga wojskowa zn a j du je ,  wyruszy!  z 
gór  ku ternu miastu w celu zajęcia go.  P u ł ­
kownik Lechal i er ,  mający dowództwo  nad woj­
skiem podczas mojej  n ieobecności ,  wyruszył  z 
swej  s t rony ,  jak mi o tern w depeszy z d. 5. 
b.  m. donosi ,  z swym ba tal ionem i d w o m a  ih- 
ne m i  ko lumnami  pod  wo d zą  Majora  Vascon* 
cellos i g ub er n a to ra  wo jen n eg o  miasta Loulig 
przeciw nieprzyjacielowi.  P rzy  tej s p o s o b n o ­
ści odznaczy ła  s ię  zaszczytnie na rodo wa  ko lu­
m n a  z Serpy i po ł oży ła  t r up em  40 n ieprzyjac iół .

między  fcióremi się 3 of icerów zna jduje .  N ie c h  
Bóg  zachowa J W .  P a n a !

B a r o n  d e  S a  d a  B a n d e i r a .

A  n g  l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 3. Maja.

T i m e s  zawiera nas tępu jące  wyjaśnienie 
w zg l ęd em  wzięcia się Kon su la  angielskiego,  
W a r r i n g t o n  wT r ip o l i s ,  i wzg lędem wynikłych 
stąd skutków: N ap r zó d  nam ien ić  wypada,  źe o  
treści p oda ne j  p rzez przeszłego  pie rwszego 
Ministra Baszy ,  M ah orn ed a  H a s s n n y  d ’G h e r  
Rządowi  angie lskiemu petycyi  z pr zyc zyn y  do- 
znanych  p rześladowań  z s t rony Konsu la ,  t en  
ostatni  po d s tę p n ym  spo so b e m  z a w ia do m io n y  
został .  Skoro  więc  K on su l  w idz ia ł ,  iż z p e ­
wnością  do odpowiedz ia lnośc i  za swoje pos tę ­
p ow ani e  poc iągnię ty  zos tanie ,  pos ta no wi ł ,  jak 
się zda je ,  wzniecić r ewolucyą w regencyi  i 
swoich oskarżycieli  j ed n ym  z a m a ch e m  p o g n ę ­
bić. U d a ł  więc j e d ne g o  dnia,  jak gdyby m n i e ­
m a ł ,  źe nieszczęśl iwy i zubożały  Basza ,  m a  
wielki skarb w swoim pa ł acu ,  choc iaż nikt  od  
n ie g o  dok ładniej  nie  wiedział ,  źe  s ię  r zecz m a  
całkiem przeciwnie;  i z t e g o  p o w o d u  napi sał  
do  swego R z ą d u  z prośbą,  aby m u  si łę m or ­
ską w pom oc  przysła ła ,  końce m zmuszen ia  B a ­
szy do zapłacenia d ługów,  k tó rych się W ar r i -  
g ton  w imien iu  poddany ch  angielskich d o m a ­
gał.  Ź ród ł o  większej  części tych d ługów  jest 
bardzo  n ie p e w n e ;  p r zes adz one  p rocen ta  zw ię ­
kszyły go n iezmie rn ie ,  a K o n s u l  sam także r o ­
ścił sob ie  p rawo do znaczne j  części tegoż.  Ja k ­
kolwiek p rzecież  m a  się rzecz w tej mie rze ,  
zdaje się j e d n a k  iż po s tępowanie  konsula  n a  
żaden  sposób  un iewin ić  się n ie  d a ;  korzystał  
o n  bowiem z tej sposobnośc i ,  aby zastraszyć,  3 
p o t em  i zgnębić  X ię c ia ,  u k tórego był  za wie-  
r zyte lniony.  Przyby ły  okręty pod rozkazami  
Kap i t anów D u n d a s  i Grey;  inst rukcya nakazy^ 
wała im zostawić Baszy  43 godzin  czasu d o  
ui szczenia się w zapłacie ,  St roskany starzec 
od cho dz i ł  prawie od z m y s ł ó w ,  3 mieszkańcy 
h u r m e m  opuszczać zaczęl i  p i a s t o  z o.ba.wyf 
aby nie  rozpoczę to  bombardowania.  Niek tórzy  
z pomiędzy  nich. przyśli  i ofiarowali swoje zbio ­
ry na polach i i nny  doby tek  na zakład ,  chcieli  
także pokoleniami wkładać  na siebie podatki ,  
ai>y d łu g  zaspokoić.  Sami  nawet  wierzyciele 
prosil i  o .odwłokę; ale K a p i t a n ow ie ,  t r zymając 
się tylko swych ins t rukcy i ,  byli n i eubłagani  i 
su rowi  i wezwali  K on su la ,  aby na pokład o -  
krętu^przybył .  G d y  się ten nareszc ie  p r zeko .  
P a ł , ze żart  za daleko  p o s u n ą ł ,  p rzechyl i ł  się 
pa  s t ronę wierzyciel i ,  wzbraniał  s ię p rzybyć 
pa pokład okrę tu  i zaczął  się obawiać,  aby7 ź ró ­
dła całego swego  zysku poświęcić nie  był  zrnu-  
szony .  Gd y  m u  więc tylko o u t rzymanie  na-

\
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zwiska Tripolis chodziło,' skłonił jednego z  
Wnuków starego Baszy, do opanowania Basza- 
liku. Stary Basza zo6tał więc przez prży- 
wodzcę Mehmed A lego  na czele tych po- 
koleń, które się nieprawnemu wybieraniu po­
datków sprzeciwiały, napadnięty. Miasto zo­
stało przez powstańców oblegane i przyszłe do 
zaciętej walki i krwi rozlewu. Konsul przeby­
wał między powstańcami, udzielał im rad , ,u- 
kazywal się codziennie w ich oszańcowaniach 
i doniosł rządowi sw em u, źe miasto wkrótce 
zdobyłem będzie. Kapitanowie, uderzeni przez 
wypadki, wydarzające się przed ich oczyma i 
n ie znając potajemnych przyczyn wojny, zostali 
nieczynnym i świadkami walki. Rząd angielski 
przesłał Konsulowi swemu rozkaz, aby nie na­
ruszał neutralności, ten zaś temu rozkazowi 
w taki sposób zadość czyni, źe między powstań­
cami żyje i im wszelkiego udziela zachęcenia. 
In n i Konsulowie, a między nimi le i  Wicekon- 
sul angielski, zostali w m ieście. Ostatni jest 
poczciwym i rozsądnym urzędnikiem, który 
podczas swego całego pobytu w Tripolis w 
bardzo przykrem się; znajdował położeniu, 
chcąc z jednej strony sprawiedliwie postępo­
wać, â  z drugiej też zadość czynić rozkazom  
przełożonego swego. Obrazy doznane przez 
Pana Warringtona przywiodły nareszcie tego 
m ęża do tego, źe niezadowolenie swoje z po­
stępowania jego wynurzył, co temu znowu za 
pretext służyło do domagania się dymissyi 
VV icekonsula. Pan Warrington widząc się ta­
kim sposobem oswobodzonym od wszelkiej 
kontroli, tuszył sobie, i e  zbierze obfite piony 
zabiegów swoich i ujrzy upadek swoich nie­
przyjaciół, albo raczej ofiar. Wszakże zawiódł 
on się na nadziei swojej, kiedy większa część 
regencyi swemu prawnemu naczelnikowi wier­
ną została a powstańcy wszelką nadzieję po- 
m yslnego wypadku postradali.

nvH? ieo! domagania się publikacyi rzeczą- 
i? m te r e s in f  “ ,0 " • .w'ado,noś<* sukcessotów  
sie n o l L  7  niewiadomyc h . * przestrogą 
l P„ da,e’ !Ż w, razie "^zgłoszenia się osób  

p awo nâ  wniosek publikacyi onychże dowieść 
m ogących, w przeciągu niedziel 6 , a najpó­źniej w terminie na najpo-

i t t  ,^ z ie ń  4- L i p c a  r. b. 
prze Ur. Molkow Referendaryuszem wyzna- 
czonym , testaments wyżej w spom nione, sto­
sownie do §. 219. Tyt. « .  Tom . I. Pr. p OW6z, 

Urz? otworzone zostaną.
Międzyrzecz, dnia 13. Marca 1834.

K rólew sko-Pruski S ąd  Z iem iań sk i.

A  U K C Y  A.
Dobrze utrzymany powóz na ąch rysorach 

ma być najwięcej dającemu sprzedanym w ter­
minie d n i a  16.  m. b. o godzinie n .  przed 
południem w Rynku przed Ratuszem.

Poznan, dnia 13. Maja 1834.
C a s t n e r, 

_k ro lJ {n n im is8 a rz  aukcyjny.

Od wielu najsławniejszych fabrykat*- 
tow otrzymałem znowu znaczną liczbę 
wybornych skrzydeł na sprzedaż. T a­
kowe sprzedaję w cenach umiarkowa­
nych 1 ręczę za ich trwałość i dobroć.
kształtem ^  pi(*kn>m d.źw>ękieni i

Znajome z dawniejszych uwiadomień 
warunki płacenia w terminach umówio- 
nej za instrument summy, mają i teraz 
m iejsce, skoro kupujący złoży dostate­
czną rękojmię wypłaty.

C. J a h n ,
Poznań, R ynek N o . 52.

~ ~ O B W I E S Z C Z E N I U .  -----------
W  depozycie niżej podpisanego Sądu znai- 

ź o n l - 'q następup*ce ‘estamenta sądownie zło-

J) Testament Balcera Pryfera powroźnika i 
m ^ o n k i  jego H eleny z H ohenfeldów  
z Międzychoda z roku 1730.

2) W d o w y  Doroty  z Hir tów Fabianowej
z Międzychoda z r. 1735,

3) Elżbiety z Hermanów zamężnej  Bogum ił 
Fabian z Międzychoda z r. 1757.

4) Andrzeja  Blocha obywatela z Skwierzyny 
z roku 1765. 1 1

5) Ewy z domu Kordytzke zamężnej  za maj- 
strem Micbalętn Galke jun. z Międzycho- 
da z r, 1727.

Od dnia dzisiejszego dostać u mnie można 
lodow , szklankę po 4 sgr., a filiżankę po 2spr- 
6 fen. J. F r e u n d f, cukiernik S

przy ulicy W rocławskiej Nr. 258.

śmietankowy ser iirnbursU, 
jako  też świeży porter otrzymał i przgdaje 
w umiarkowanych cenach

J. H . P e  i s e r 
na rogu Jezuickiej i W odnej uljcy.

S p r o s t o w a n i e .
W  kc n U _eSzemP]1ar?ach wczorajszej Gazety, w  onlo- 

Sźenm  P P . Giovanoli 1 Spółki mylme cena wejścia do 
ogrodu od osoby na Ą  sr, gr. podaną została; wynosi
O i i a  A ^


